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WIADOMOŚCI HANDLOWE.
WARSZAWA. —  Na ostatnich targach płacono:  Pszenicę  
18  do 27 ,  żyto 9 do 11,  j ęczmień  7 do 8,  owies 5 do 
0 z łp .  za korzec .  s,„

AMS.ZTF.RDAM, —  D n ia  IG s ie rp n ia . —  Pszenicy  m a ­
ł y  odbyt na wczorajszym targu,  bo odbywała się aukcja 
na przesz ło  200 ł asztów pszenicy między którą znajdo­
wało sio 56 1. 'tv ziarnic nadpsufeiń 121 do 125 funtów 
ważącem,  po cenie  185 do 216  ’FI.; resztę w ziarnie po-  
śledniem 121 do 126-fnt .  cznrwono-pslrokatem sprzeda­
no po 282  do 297 FI. —  Żjyto i latarka w dobrej stoją 
cen ie ;  jęczmień i owies nietyle.  W . drobnych kupnach 
od ręki ,  p łacono:  pszenicę polską 12S fnt. pstrokatą po 
5 5 0  .FI. ( 4 5 1 złp,'  za korzec .)  —  Zytó 119,-fnt. pruskie
p o  Di2 FI. —  jęczmień  1 0 3 ' fnt. po 132 F I .  Owies
74- fnt .  gruby po 92 FI., drobny po 61 FI. —— Tatarka 
1 15-funtowa po 96 do 98 FI.

•LOND1N.  —  D n ia  11 s ie rp n ia .  —  Wczorajszego dnia 
chociaż mocny deszcz padał  i mało dowiez iono  pszenicy  
angielskiej,  odbyt na nią b y ł  jednak maleńki.  D O W Q Z  

pszenicy z-granicznćj  i o\vs& b y ł  znaczny,  al« wszystko  
posz ło  na skł;i<] pod klucz rządowy.  Jęczmień bez od­
miany; owi*^ tylko w p i ęknem i cięzkiem ziarnie ma 
tjdbyt; iuoe gatunki zboża stoją o 1 sz. taniej.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLE STW O POLSKIE.

—  D y re k c ja  je n a ra ln a  n a d zo ru  s ta je n  kró lew skich . —  
Podoje  do wiadomości powszechnej ,  iż na zapewnienie ro­
cznej potrzeby furażu dla koni JEgo Cesarsko Królew­
skiej. Mości w Warszawie ,  odbywać 'się będzie  w dniu 3 i 
sierpnia r. b. licytacja publiczna in minus,  w biórze wydzia­
łu  stajennego przy ulicy Grodzkiej  obok zamku w domu  
Danielskiego , pod N r . -365.  i l ość  potrzebnego furażu 
wynosi  w ogolę na miarę i wagę krajową, owsa korcy 3750,-  
stana cehi.  rów 4300 ,  s ł omy  prostej na podściel'  celnarów 
3000 .  Zyc/.ący sobie wzięcia lej dostawy mającej się u sku­
tecznić w ratach miesięcznych,  zechcą się zgłos ić  w ternąi- 
nic-i miejscu wyżej wspomnionem zaopatrzeni w vadia v v y -  

noszące złotych 4 0 0 0  w gotowfźnięr Protokół  licytacji za­
raz po podpisaniu staje się dla obu stron obowiązujący in. 
Dokładniej s zą  wiadomość i informacje o warunkach szcze­
gółowych zamierzonej  anlrepry/ .y,  pówziąść możną w b ió ­

rze wydzia łu  stajennego dworu Najjaśniejszego Pana, obok  
zamku,  lub dyrekcji  jen pralnej stad królewskich w pałacu 
rządowym przy ulicy Przejazd pod Nr. 646.  —  W War­
szawie d. 16 sierpnia 1829 r. Sekretarz  jenerl .  D u ltw ś k u  
—  Z apozew  ec lykta lny . —  Przed podpisany sąd ziemiań­
ski ,  następujące osoby,  jako to:

1) George Radke,  syn rolnika Andrzeja Radke z Z a ­
krzewskich Holendrów powiatu szremskiego,  który od dfcasu % 
zaciągnięcia go w jes ieni  1806 r. do żo łn i erzy  nastąpione­
go,  żadnej o sobie nie dał  wiadomości.

. 2 )  Bernhard Langowicz ,  dnia 22 czerwca 1789 r . ‘ w 
Buku urodzony,  który w roku  1812 udał  się do wojska 
poks kiego.

3 ) Bernhard Trąpski  tu w roku 1793  dnia 24czerwca
urodzony,  syn zmar łego  szewca Marcina Trąpskiego,  któ­
ry 1812 r. do wojska polskiego wzięty,  do Róssji udał  się.

4 )  Christian Braemer 7, Nowej  Dąbrowy pńwiatu buko­
wskiego,  w l istopadzie 1806 r. do wojska polskiego wzięty.

5) Andrzej  Dannemanu z Poznan ia ,  który w roku 1792
do wojska polskiego, udał  się.

6)  George  i Gottlieb bracia Prnuse z Holendrów Ki e ł -  
czyńskich pod Xiążem,  z których pierwszy w roku 1S06  
do wojska po lski ego wzięty,  1810  roku ostatnią z Gdań­
ska da ł  o sobie ^wiadomość; a drugi w roku 180S do woj­
ska polskiego równie wzięty,  w roku 1811 z lazaretu war­
szawskiego,  ostatnia o tymże była wiadomość,  r

7) Jan Ditl ing zP e tzen  Holendrów pod Mosiną,  który w 
roku I S ł l  do wojsk polskich wzięty,  do His.zpanji poma­
szerował .

8)  Andrzej  Mielke z Radzewa , który  w roku 1S05 w 
wojsku pruskiein a mianowicie pu łku  de T scheppen  z o ­
stawiał.

9 )  Gottlieb F lege l ,  syn zmarłej  akuszerki  M u l l e r ,  
pierwszych ślubin F l e g e l ,  podług podania w Saxonji  uro­
dzony ,  od r. 1 S08 tu ztąd oddali ł  się i nieprzytomny.

10) Kowal,  Wojciech Krupczyńśki ,  który w roku 1807 
7. swego zamieszkania Chudopiw w powiecie  bulnowskim,  
oddali ł  sie.

11)  Ewa Stryczyńska córka właściciela George Stry-  
czyńsk iego zTiotroiva pod Poznaniem,  w roku 1786 uro­
dzona,  i z j ednym niewiadomego nazwiska dozorcą grani ­
cznym , w roku 181 0  w okolice Międzyrzecza przepro­
wadziła się.

22)  August Schmidt ,  syn Doroty Schmidt,  który w ro-,  
ku 181)9, lat 17 mający,  w dworze polskim s łużbę przy­
ją ł ,  w rok potem w 1Gtej dywizji jenerała Zajączek,  8go



( 982 )

p u ł k u  3go Lata l jonu,  p k o  feldwebel  ■»« do r o k u  1 8 1 2 
s ł u ż y ł ,  w t ym ro k u  ostatnią o sobie d a ł  w iadomość ,  a p o ­
tem do Rossj i  w) 'masze rował .

13)  Jan  Go łt l icb  F i s che r  k tóry  j ako  ch ło pa k  w p i ę tna ­
s t y m  r o k u ,  dalej  jako 30 lat z INeybryku do m ł y n a  H a m ­
m e r  do Zaniemyśla  pos ł any ,  n i ^ c j  nie pow róc i ł ,  i o sw em  
zy  ci u żadnej  n i o d a ł  w ia d 0 iri o śc i .

14) '  F r y dr/y-k Anastazy,  Szulwi tz  , syn z m a r ł e g o  lu 
b y h g o  k on troll era kassy re j  cnej i Karola  Krzysztofa  S z u h  
witz ,  k tóry w roku  1809 j ako uczeń  s zewski  do wojska poi -  
ski ego wzięty i do Rossj i  potem uda ł  się,

15J  Jan Raszczyk  syn F ranc i s zka  Ł a s z c z y k a ,  k tó r y  lat 
22  mając,  w roku  1806 w D o l sk u  do wojska polskiego 
wzięty , do Rossj i  wy mas ze rowa ł .

16) Karol ina Mar janna .  Cza rko w ska  tu z Poznan i a ,  k tó ­
r a  lat 18 mając  w rok u  1806 zn ikn ę ł a .

17)  Xavvery J a s kó l sk i ,  k t ó r y  z Poz nan i a  p r z ed  30  la­
ty  się oddal i ł  , w p u ł k u  Cichockiego s ł u ż y ł  i W balalji 
pod  P r a g ą  1793 r o k u  mia ł  poledz.

Jako też  i ch  pozostal i  sukcessorowie,  lub  spadkob i e r cy  
■Wzywają się n in i e js zem aby o swem życiu lub pobyc i e  n i e ­
zwłoczn ie  i n ajpóźni ej  aż do t e rminu  na dz ień 22go c z e r ­
wca 1830,  p r zed  p o ł u d n i e m  b godzinie  Otej w na szym zam­
k u  s ądowym p rz ed  wyz^nączonyrn -konsyHarzem są.iu ziem 
skiego C u !einann wiadomość  dali  , i dalszych r o zp o r zą dz e ń  
oczekiwal i ,  gdyż inaczej  na og ło szen i e  ich za u m a r ły c h  i 
CO temu- s l ósownem , p o d ł u g  p r ze p i s u  p rawa  zadecydowa­
n y m  zostanie.  —  Poznal i  dnia 9  l ipca 1829  r .  —— P ro le -  
wsk o -P ru sk i są d  z ie m ia ń sk i
—  O bw ieszczen ie . -— Maję tność  Ga rn  owo z p r zy l e g ł  o - 
ściami w obwodzie  p r a sn ysk im  po łożo na ,  do tkni ę t a  k lę ską  
g radob ic i a  na d.  20  l i pca ,  zn a jdu j e  się w sm u tn e m  p o ­
ło ż e n i u ,  w yprzedan i a ’'Hv części  mo jego  p i ę k n eg o  / i n w en ­
t a r za ,  m iędzy  i nnemi  70 matek  ro dny ch  merynosów j^nz 
p obu kowanych,  czystej  krwi  r a sy  e sku f j a lne j ,  a to zg po-  
i n i e rną  cenę .  Dowiedzieć  się mo żna  na g runc i e  twsi 
Ga rn o  w a. Z ie liń sk i  P p o ł .

— Powołując się na doniesienie w  Kurjerze 
Warszawskim w Nrze Ił 15, i itmyoh pismach 
publicz-nych, uczynione przez PP. Mathias Braci 
we względzie przeniesienia składu pozostałych 
im towarów do Domu Wernera — niżej podpi­
sani mają zaszczyt uwiadomić prześwietną pu­
bliczność :

iż nabywszy od PP. Mathias Braci handel 
j przy ulicy Miodowej w domu W. Zeidlera, ob­

jęli takowy wraz z towarami z zapasu przez
siebie samych wybranemi.

Polecają zatem swój skład prześwietnej publicz­
ności i mają nadzieję, iż przez ceny umiarkowa­
ne i sprowadzenie w  przyszłości zawsze najmo­
dniejszych towarów, łaskaw e, wzghfHy zjednać 
sobie potrafią. Kust-er et Zachert.

Wiadomości Warszawskie.
  Cz y t a m y  w K u r j e r z e ,  ze  artyści  d rama tyczn i  k r a k o w ­
scy będący t e r az  w Ł o wi czu ,  z łożyl i  się na exekw je  za 
duszę  ś. p.  Wojci echa  Bogus ł awsk i ego ,  k t ó r e  d „  17 b.  
m . ,  w t amecznej  kplegj ac ie  odby t e  zo s t a ł y .

—  W kr ó t ce  będzi e  z amkn ig t e  mie j s ce  w k tó r e in  jeszcze  
widzieć można  model  pomnika  X .  Józefa Poni atowski ego , 
bo p r z eds i ęwz ię t ą  będz ie  p raca  nad  w y ko na n i e m  fo rmy  do 
odlania .
—  Pan  S  .ich ety i u k o ń c z y ł  już obraz Z d o b yc ie  S y l is tr j i  
p rze z  w o jska  ró ssy jsk ie . -Wojskowi polscy k tó r z y  ro k u  
ze sz ł ego  zdięli  z na tu r y  ca ł ą  okol icę Syl ist r j i  w raz z twier ­
dzą ,  byli panu  S ache t t emu  ,wie lką  ty lej p r acy  pomocą .
—  O p e r a  K o p c iu sze k  czyl i  T r ju m f  dobrociy. muzy  ką Bo- 
sy nic go,  będz i e  wystawiona w kró t ce  na t u t e j s zym t e a t r z e  
na ro do w y m ,  z n ow em i  deko r ac j ami  i ub io r ami .
—  Przedmieśc i e  P r a g a  ino t e r az  6025  ludności ,  to j e s t :
Ch rze ść j an  p ł c i  m ęz ,  1389 ,  ż eński e j  1191,  r a zem 2SS0
Żydó w —  —  15 04 ,  ■—■ 1611 ,  —  3145

Więcej  za tem żydów pł .  m.  115,  p ł .  ż eńsk .  150,  r a ze m 265
—  Ka len da r z  wieczny śc ienny  nakręca j ący  się tylko r a z  
na mies iąc,  j es t  do sp r zedan i a  w x i gg a rn i  Ga łgzowsk i ego  u 
w l i anS lu  Kelich'ena po z ł .  p e l .  2.
—  K o p u ła  bl izkiej  ukończen ia  kaplicy Sob i esk iego  u X X .  Ka ­
pucyn ów ,  k tó r ę  N.  Pan wystawić k az a ł ,  wznies iona  jes t  w 
kszt ałc i e  r o t undy .  W  po ś rodku  o sadzony  będz ie  o ł t a r z  
i ob raz  b łogos ł awionego  Anioł a ,  z boku  oł t ar za  po p r a ­
wej r ę ce  umieszczona m a r m u ro w a  b r ą zem  ozdobna  u rn a  
z s e r c em  Ja n a  II I .  Nad nią bius t  S o b i e s k i e g o / ^  b i a ł ego  
m a r m u r u  C a r r a r a .  Z lewej  s t r o ny  o ł t a r z a  , m a r m u r o w a  
u rn a ,  w k tór e j  oddawna znajduj ą sig wnęt rzności  k r ó l a  
A ugusta II .  Nad  nią p i r amida  ró w n i eż  z m a r m u r u .  P o ­
sadzka kap l i cy  zu p e ł n i e  wyłożona  będzi e  nai  n n w o  m a r ­
m u r em  k ra jo wym .  Cz te ry  gus to wne  a rk ady ,  z poztaca-  
nemi  kapi t elami  ozdob ią  c z t e ry  ściany kapl i cy .  Pobocz ­
ne dwie bedą  od samego do łu  n r a r mo ryz ow ane .  Ca ł ą  
kapl i ce  iana że lazna oddziel i  k r a t a .

  Z  C zerska . —  Sm u tn e  czy tamy. don i e s i en i a  z r ó ż n y c h
miejsc o  z r ządzonych  p r zez  ulewy i g r adob i c i e  s zkod ach ;  
lecz i okolica t ut ej sza  szczególnie j  zaś. miasto C ze r sk  w 
każdy ną roku  doświadczanych  wypadków.  W dniu b o ­
wiem ‘28  l ipca  r .  b.  w nocy,  bu rza  ulewna z g r a de m  p o ł ą ­
czona,  z r ządz i ł a  Znaczne s zkody  w na jp i ękn i e j s zych  u r o ­
dzajach na d  Wis ł ą  będących ,  t udz i eż  w sąs iedzkie j  wsi  
B rz um in i e  i bl iskich okol i cach.  W kilku, miejs cach u d e ­
r z y ł y  p io r u n y ,  w B rz u m in i e  u d e r z y ł  w s t udn ią  i w iep rza  
zab i ł ,  w mieśc i e G ór ze  pod ob n i eż  s l uoni ę  z asypał ,  a \x 
kolbnj i  Ką ty  d o m  spal i ł .  P r z e z  godzinę  t r w a ł y  bez p r z e r ­
wy b ły skawice ,  s zum i p r z e r aża j ące  t r z a skan i a ,  p r z y c z e m  
nadzwycza jna  jasność  p r z e b u d z i w s z y  mie szkańców miast  
Cze r sk a  i G ó ry ,  p r ze s t r a s zy ł a  ich tą exat . icją,  każdy  m n i e ­
m a ł  sig być  j u z  zgubą  z a g ro żo ny m . .  Rzadko  k tór a  s zyba  w o- 
knach  zos t a ł a .  Nazaju t r z  o k o ło  godz iny piątej  po p o ł u ­
dniu ,  pows t a ł a  c za r na  c h m u r a  z ulewą i g r adem , p i o r u n  
ude rzywszy  w mędle  żyta  na po lu  wsi  Czapl ina,  k . l ka  
spal i ł .  - C h m u r a  ta n i sko  ba rdzo  c iągnę ł a  sio,  wiele r o ­
bactwa do Szc zypawek  cza rnych ,podwó jne j  wielkości  ch r za -  
bąszcza wyrównywa jącego ,  na polach i w różnych  miej scach  
po rz uc i ł a .  G ra d  mie js cami  b y t  r z ad k i  ale w y ró w n y w a ł  
wielkości  o r zecha  w ło sk i ego .  T e '  c h m u r y  w k i e r u n k u  od 
zachodu na wschód  idące po , za Wis ł ą  w wo je .  Pod la sk i e  
znaczne  t em że  s z ko dy  z r ządzi ć  mus i a ły ,  gdyż w idzi ano 
z da l eka  w k i l ku  miejscach p o  za Wis ł ą  pa l ąc e  się bu do -
wle.  .
—  Z  Ż u ro m in a . —  W  dniu  25  l ipca r .  b .  p o  o d p r aw ie ­
n iu  mszy  ś. i od p r aw ien iu  h y m n u  F c n i C rea tor  ,  o d b y ł



się popis  publ iczny uczniów szko ły  wydziałowej  X X . R e -  
formatów w Żurominie,  w obce l icznie zgromadzonej  pu ­
bliczności .  Przed  popisem miał  mowę uczeń klassy. 4  
Józe f  Pietki ewicz  , po popisie Kazimierz Waśniewski .  Po ­
czerń rozdane zostały nagrody uczniom celującym pi lno­
ścią w naukach i moralnem postępowaniem,  a na ostatek 
odśpiewano Te D eu m  w kościele  0 0 :  Reformatów i udzie- 
lono błogos ławienstwo uczniom.

W xiążkach otrzymali  nagrody: Z  k la ssy  I .  Meder-
ski Józef ,  Nówek  Michał ,  P irowlcz 'Stan is ław,  W e s o ł o w ­
ski Józef,  Zaniewski  Ignacy.  —  Z  k la ssy  I I .  Chabrowicz 
Adam,  Goszćzycki  Juljan,  Kamieński  Szym on  , Kos zew­
ski  P a w e ł ,  Załuski  Józef,  Zebrowski Ju ljan.—  Z J ila s s y  
I I I .  Reuth Antoni ,  Kukl iński  Józef,  Liszewski  Jan, Mie­
rzyński  Ludwik,  Tarnowsk i  Franciszek.  —  Z  'klassy I V .  
Be uth  Wojciech,  Dobrowo l sk i  P aw e ł ,  Grabówski  Franci­
szek,  Kwiatkowski Józef,  Markowski  Szc zep an ,  Pietki e­
wicz Józef,  Łaciński Józef ,  Wasniewski  Hippolit ,  Waśnie­
wski  Kazimierz.

I V  l  a u r  ach z p o c h w a łą .  Z klassy elementarnej:  B a ­
rański  Michał ,  Barański  Szymon,  Bauracl Jan, Olszewski  
Marcel l i ,  Skoniukowski  Marcin,  S iordykowski  Franciszek,  
Slisewski Bartłomiej ,  Śtaropiński  Onufry , Rzeszo tar ski 
Ignacy ,  Żmudziński  Jan. — Z  k la ssy  I .  Bryłowski  Roch,  

JBęski Ignacy,  Barański Stanisław,  Czachowski Jan, Dom-  
żarski  Marcin,  Kamiński  Jait, Kluszewśki Stanis ław,  Klu.  
szewski  Franciszek,  Kociecki  Jan, Miecznikowski  Bar­
t ł omiej ,  Mączewski  Konstanty,  Myśl iński  Jó ze f ,  Szem-  
pliński  Józef,  Schneyder J nn , Smoleńsk i  Franciszek,  Szyb-  
kowski  Michał ,  Tański  Karol ,  Żółtowski  Józef ,  Zembrzu-  
ski  Bartłomiej ,  Zielmiński  Stani sław,  Zglenicki  -Nikodem,  
Koźiorowski  Mateusz. —  Z  k la ssy  I I . — Gzę imcłu -Jalia.n , 
Gutkowski  Adam,  l l o wo r es k i  D y m i l r y ,  Podc/.aski Artur,  
Kochański  Andrzej ,  Szn lz  Franc is zek , Świątkowski  Fe 1 i x , 
Zglenicki  Konstanty.  —  Z. k la ssy  I I I .  Drebo  Franciszek,  
Lewandowski  Jan, Rypo lz  Jakób, Sobociński  Ignacy,  S m o ­
leński  Ludwik,  Żmijewski Jan. —  Z k a s s y l V .  Grączewski  
Józef,  Lędzianowicz Mateusz.

AMERYKA.  —  Wiadomo , że prezydent  Zjednoczonych  
Krajów Ameryki  północnej ,  jenerał  Jakson,  u <- z w; 11 by ł  
Indjan Creeków , ażeby się przenieśl i  z dotychczasowych• 
s i edzib na drugi brzeg rzeki  Mississipi .  W odezwie tej 
wys tawi ł  im wie lki e  korzyści  z ł e g o  przesiedlenia i nazy­
w a ł  się ich ojcem. Ajenci jego przeczytal i  tę ocli zwę w 
obec naczelników i starszych narodu Creeków.  Po p r z e ­
czytaniu trwa ło  przez  kilka chwil mi lczenie ,  nuk^nice po ­
dniós ł  się stary wojown ik, .  Spe k led  S o u k e ,  co znaczy 
p s lr y  w az  i wąż-! ten,  którego g łow ę  śnieg stu zim. ojiru- 
s z y ł , oparty na ramionach dwóch młodz ieńców , zabrał  
g łos  i rzek ł:  ’’ Bracia! S ły sze l i śmy  co nam powiada w iel ­
ki  nasz ojciec; jes t  on bardzo dobry ; powiada,  Se kocha 
nas,  swoje  dzieci  czerwone.  Bracia 1 S ł y s z a ł e m  juz nie­
raz jak nasz wielki ojciec podobnie do nas przemawiał .  
Kiedy najprzód z poza wielkiej wody przyby ł ,  był  tylko  
ma ły m  cz łowiek iem i chodzi ł  w czerwonej kurtce.  Nasi  
starsi przyjęl i  go nad brzegami rzeki  Savannah i w p o k o ­
ju palili z flim tytuń. B y ł  on bardzo mały.  Na wiel-  
kiem czółni e  siedząc,  stulone miał  nogi,  i prosi ł  o piędź  
zi emi ,  aby m óg ł  na. niej ogień rozniecić.  M ó w i ł ,  źe  p r z e ­
b y ł  wielką wodę ,  ażeby Indjan nowych rzeczy nauczyć i 
uszczęś l iw ić .  M ó w i ł ,  że kocha czerwonych  braci;  był  
bardzo dobry.  Muskogcesowie dali białemu człowiekowi

ziemi kawał ,  roznieci l i  mu ogień,  oby się przy nim m ó g ł  
ogrzać i kiedy nieprzyjaciele jego po łudn iowi  z blndemi  
twarzami wojnę mu wypowiedz i l i ,  wzięl i  się młodzieńcy-  
do Tomahawk i bronili  j ego  g ło w y  od ostrza żelaznego.  
Lecz kiedy biały cz łowiek przy ogniu już się rozgrzał ,  i posi ­
lił ich żywnością,  s tał  się bardzo wielkim.  Jednym krokiem  
przebył  góry,  a stopa jego okryła  równiny i błonia.  R ę ­
kami swemi ogarnął  morza wschodnie, i zachodnie,  n g ł o ­
wą dotkną ł  się xięźyca.  Odtąd stał  się naszym wielkim 
ojcem. Kochał  czerwone dzieci i r z ek ł  do nich: P o su ń ­
cie się  nieco cla lej, albo w as p rzy g n io tę .  Jedną nogą  
wypar ł  czerwonych ludzi po za Oconec,  drugą deptał ,  po 
grobach ich ojców i po lasach,  w których przez  tak d łu ­
gi czas zwierzynę ich niszczył .  . Ale zawsze jeszcze ko ­
chał  nasz wielki  ojciec dobre swoje dzieci czerwone i wnet  
rz e k ł  znowu do nich: P osuńcie się nieco d a le j;  za  b li­
sko m nie je s te śc ie .  Ale  już wtenczas, podobnie jak t e ­
raz, byli pomięd/yi  Musęogeesami źli ludzie.  Zal nn by ­
ło  grobów przodków i znękani  przybliżyli  się do ciężkiej  
stopy naszego wielkiego ojca, zęby ich uraziły jego nogę  
i on rozgniew ał się.  Z tern Wszystkieni nie- przestawał  
kochać czerwonych dzieci ,  a widząc,  że się oddalają zbyt  
pow olnie,  po s ła ł  przed sobą w ie lk i e  działa,  aby sobie dro­
gę torować .  Bracia ! S ły s za ł e m  czę s to ,  juk nasz wielki  
ojciec mawiał ,  ule zawsze-  k ońc zy ł  temi słowy.: I d ź ­
cie Jiieco d a le j , za. b lisko  m nie jesteście . Bracia! Nasz  
wielki ojciec mówi: JSasi b ia li b ra c ia  odclaw na rośc ili 
sobie p ra w o  do wasza'] ziem i. Ale kiedy z po za wielkiej  
wody przybył  i bardzo by ł  m a ł y ,  a przed naczelnikiem  
rady naszej stał  pokorny,  prośi ł - t y lko  o kawa łek  z i em i ,  
za który chciał  zapłacić.  Bracia! Kiedy na.-z wielki ojciec 
przy dawniejszej sposobności  do nas m ó w i ł ,  r ze k ł  był:  
Id ź c ie  n ieco d a le j  za  O conee , za  O cm ulgee; ta m  p ię k n a  

j e s t  z ie m ia , wtenczas dodawał: P ę d z ie  otta  n aszcę na  z a ­
wsze. S ły s z a ł e m  co dzisiaj do was mówi: /w aj ,  są jego  
s łowa,  w którym , teraz ży jec ie , nie je s t  w a szym ; dźc ie  za rze ­
kę M ississip r, ta m  je s t  zw ierzyn a  i-.tam  bodziecie m ogli 
p o z o s ta ć , d o p ó k i tra w a  ro śn ie  i  w oda  p ły n ie .  Bracia!  
Czy nasz wielki  ojciec i tam nie przyjdzi e?  Wszakże  on 
kocha swoje czerwone dzieci .  Mówi językiem szc zerym,  
i nie będzie  k łamał .  Bracia! Nasz wielki ojciec m ó w i ,  
że nasi źli ludzi e ,  p i zez  morderstwo p op e ł n i o n e  na bia- 
ł e m  dz iecku,  serce jego zranili .  Ale ,  gdzież  są te c zer­
wone dz i e c i ,  l ł lóre lale kocha,  a których dawniej tyle by­
ło ,  co liści w lasach ? Iluż to wojownicy jego zabili ? I luż,  
zdeptał  własnemi  nogami? Braiia! Nasz wielki ojciec m ó ­
wi, że mus imy  iść za rzekę Mississipi .  Ta m mamy żyć  
pod j ego  opieką,  i doświadczać jego dobroci.  On bardzo 
dobry.  Już pierwej doznal i śmy jego dobroci.  Bracia!  
gotów jestem do po dró ży . , ,

NIEMCY.  —  Gazeta powszechna umieśc i ł a  w swem pi­
śmie obszerny artykuł  tyczący się sprawy’ wschodniej ,  w 
którym dotychczasowe postępowanie Anglji nagania. W 
końcu tego artykułu,  pochodzącego jak s łychać z pióra Oso­
by światłej  i z pol i tyką bardzo obeznanej ,  rzucona jest 
myśl  następująca: —  „ W  Listo i ji now szych czasów znaj­
dujemy przyk ład ,  który w obecnym przypadku naślado­
wany , byłby zdolny pogodzić intereśa całej Europy.  P r z y ­
pominamy sobie,  że po odnies ionych nad Napoleonem zwy­
cięstwach,  . wojska sprzymierzone osadzi ły na czas niejaki  
niektóre prowincje Francji ,  w zakład bezpieczeństwa po­
wszechnego przy nowo-zaprowadzopym rzeczy porządku,
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k tó r y  mocarstwa sprzym ierzono za . zgodny z spokojności ą  
E u r o p y  uzna ły ,  Cz y l i /  takie s ame  o sadzen i e  Tu rc j i  , w 
celu za p ro w ad z en i a  nowego,  pokój  E u ro p i e  z apew n ia j ą ce ­
g o  po rzą dk u  rzeczy,  jes t  n i e p o d o b n e ? , ,  —- D n i e j ' t a k  p o ­
wiedz i ano :  —  , ,Ażeby przyjść w pomoc oc i ęż a ł e mu  is ia-  
m i sm ow i ,  i 7. powodu  pewnej  dla niego względności ,  nie 
Wystawiać na-n i epewność  pokoju  k tór ego śwjat  używa;  s ł u ­
szni e  do radzać  można tymczasowe wo j skowe  zajęcie k i l ku  
p rowinc j i  państwa t ur ecki ego.  Osadzeni e  n i ek tó ryc h  
tw ie rdz  naddun/i  jskich p o ł ą cz o n e m  w o j sk i em e u ro pe j s k r em ,  
p o d o b n i e /  i ki lku s tanowisk mor za  C za rne go ,  b y ło b y  nieo- 
chybn ie  o tylo pol i tycznie do rze c zn e m  , j a k  by ło  pr / .ed-  
niewieln laty osadzenie prowincj i  f r ancuzkioh,  późnie j  osa­
dzen ie  Neapolu i J l iszpanj i  ; j ak jest  dzisiaj osadzeni e  p o ­
łączeniem wojskietn Mogunc j i  i Lu xem bu rg*  , albo na ko ­
niec,  zwierzchni  dozó r  xigcia We l l i ng tona  nad  tw ierdzami  
Niderlandzlćiemi .  Ogra n i cz am y  tym czasem wn iosk i  nasze  
na  tern: ze po t r zeba  op i ek i  G r e k o m ,  do pók i  n ie  s t aną  się 
zdolnymi do u t r z ym an ia  s amois tnego pańs twa ;  po t r ze ba  jej  
T u r k o m ,  a że by  p r zyzwycza ić  ich do t oku  wolnego i za -  
b i ezp ięczonego  hand lu ;  a na poparc i e  tak i ch  widoków,  p o ­
t r zeba  sko m b in o w an eg o  wojska chociażby tylko z 12  lub 
15 tysięcy ludzi z ł o żo n eg o ,  k tó reby  na jmn ie j  lat 10 w T u r ­
cji zos t awało.  P rawda ,  ze koszta taki ego p rzeds ięwz ięc i a  
b y ły b y  wielkie,  ale kosz t a  wojny powszechnej  b y ły b y  wię­
k sze .  ”  '

TU R C JA .  —  Goniec S m i r n e ń s k i  rtaz.ywa z ap ro w a dz o ne "  
p r ze z  S u ł t an a  opony,  p ł a szczami  a la H en r i  q u a l r e .
■—  Zpowodu wywieszen ia  w Smi rn i e  b a n d e r  angie l ski ej  i 
f r ancuzk i e j ,  umie śc i ł  Goni ec  sm i r n e ń s k i  n a s t ę pu j ąc e  uwa­
gi: Szcze ro  jedność  obudwu  gabine tów , okazuj ąca  się 
p r z y  najmn ie j sze j  sposobnośc i  i oczywist.' . we wszystkich 
u k ł a da c h  zgoda wysokich Urzędników ubudwu  n a r o d ó w ,  
j es t  n ie ly lko  dla W sc h o d u ,  ale dla całe j  naw e t  -Europy ,  
wie lk i em dob rodz i e j s twem.  Obadwą n a ' c z e l e  cywilizacji  , 
o b a d w a  i nt eresowani  o p o k ó j ,  . spokojność i wszys tko 
co p r z em ys ło w i  sp r zy j a ,  i pomyś lność  ludów, p o m n a ż a ,  
dopóki  w zgodzie  zostawać będą ,  dopóty  też będą  dosyć 
s i lne do c iąg ł ego  k ie rowania  w tym duchu  s p r i w a m i  E u ­
ro py ;  s / a ż  gólniej  zaś sp r awa  wschodnia  pod  ich w p ł y ­
w em  ukończy  się z powszechnym poży tk i em etc.
—■ T e n ż e  Goniec  donosi  z Mad onn ,  pod  d. 30 czerwca:  
F r ancuz i  oddalą  się z P a t r a s ,  a osadzą Ko ron ,  a nas t ępni e  
z j ednoczą  swoje  s i ły  w Nawaryn i e ,  Modon ie  i Ko ron i e .
—  W C,irogrod/ , ie d n i a -2d lipca o godzini e 4 z po łu d n i a  , 
wszczą ł  się na przedmieściu  Pe ra  o k r o pn y  poża r .  W c i ą ­
g u . 12 godzin  s p ł o n ę ło  2000  bud  d r ewn iany ch .

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
K r ó tk i opis. ź ró d ła  w ody m inera lne] zw anego H e ih b r u n n  

p t z y  m ieście R e u tlin g e n  w kró l. IV ir  te m b er g ik ie m  
d n ia  28 lip c a  1S29 . ( 1)

W y j ą t e k  z l i s t u  St.  Za wadzk i ego  uczn i a  s zko ły  po l i t e ­
chnicznej .

T a k  mało znane  a w ie l e  ważne  ze w z g l ę d u  s w y c h  
s k u t k ó w  l e ka r sk i c h  ź rod to  ITe i l sbrunn  zwane ,  p ow o d u je  
m n ą  do uczyni en i a ,  k ró t k i e g o  w p r a w d z i e  ale s t o s o w n e ­
go do ‘ po wz ię tych  na mie js cu wiadomości  oj>isu.

W  bl i skości  m ia s t a  R e u t l i n g e n ,  bo o k w a d ra n s  drogi ,  
k u  s t r o n i e  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j , w  w i lgotne j  n i z in i e

(1) Reutlingen leży o 8 godziny drogi ód Sztutgardu stolicy 
królestwa Wirteinbergskiego.

na spadku gó ry  Ach nim, w y p ływ ają  dwa źródła w o d y
min e ra ln e j  s i a rczaną  zwanej :  odległość t y c h  ź ró de ł  od 
s i ebie  około aoo k r o k ó w  l i czyć  można.  W  r. 1713 p r z y ­
pad k o w y m  sposobem p rz y  ko pan iu  n i e zb y t  głębokiego 
-rowu,  na t r af i ono na j edno  z t y c h  ź r ó d e ł ' w  hł t sku g l inia­
n ym  (Scbi f er )  p łynące ;  a że  w o do ró d  s i a r k o w y  zapach 
swój  n i e p r z y j e m n y  rozpośc ie ra ł ,  w n i e s i o n o  ztąd,  iż zape­
w n e  w  czasie w o je n n y m  wóz  z p ro c h e m  w  tein miejscu 
ba gai i s tem u toną ł ,  i żc ta by ł a  z apachu  tego p r zycży na .  
Po  daiszćm u rz ędowe tn  w  przy tomnośc i  z n a w c ó w  ówc ze ­
sn ych  poszuk iwan iu  i głębszem kopan in ,  na szczątki  be lek  
zgn i ł ych  nat ra f i ono;  to dało p o w ó d  do s łusznego m n i e ­
mania.  iż w  da w n i e j s z yc h  czasach ź ród ło  to by ło  z n a jo ­
me i że de skami  o pa t r zo n e ,  u ż y t e k  jakiś p r zynos i ło ,  p r z y -  
t e m  widz i eć  się, dały -kawałki  dość znaczne węgl i  k am i en ­
nych ,  i n ieco o le ju skalnego,  k t ó r y  po zapachu  poznano.  
P o s z u k i w a n i e  to  j ednak  nic w aż n eg o  n ie  od k ry ło .  Ź r ód ło  
•bliższe mias t a  l e d w o  że opa t r z on o  pompą  i ba rdzo  l i c h y m  
domkiem,  który/ od zupe łne go  zepsuc ia  jako tako osłania,  
d ru g i e  zaś l u b o  r ó w n i e ż  obli te,  n i e  z as łuży ło  n a w e t  na  
podobu eż  choc iaż  u rządzen i e ,  i  t y l k o  po p r o s t a  ocęb ro -  
wa ne  bez żadnego p r z y k r y c i a ,  w y s t a w i o n e  jes t  na  dzia­
ł an ie  p o w ie t r za  i deszczowej  wod y ,  k tó r a  do niego w  
obfi tości  w czasie b u r z y  z gó r  spływa jąc ,  przez, to sk u t k i  
l e k a r sk i e  m i n e ra l n e  . w  u j e m  w o d y  osłabia.  T a  jest  u w a ­
gi godnetn ,  że w  p i e r w s z y m  ź r ó d l e  woda  zawsze  jest  z i ­
mna ,  p r z ez r oczys t a ;  w  d rug i e m zaś o k i l ka  s t op n i  c i ep l e j ­
sza, mę tna  i da leko mo c n i e j s z y  zapach w o d o ro d u  s i a rko ­
wego wydająca ,  niż  w  p i e rw s ze m ,  z t ąd  można  wnos ić  
żc ź ród ła  te,  choc iaż  tak. b l i sko  s i ebie  p łyną ,  wca l e  z so­
bą z w ią z k u  nie  mają.  Z r o d t a  te  n i g d y  nie wysyc ha j ą  an i  
zamarzają ,  a sku l k i  swe  l eka r sk i e  s t a le  zachowu ją .  O b -  
litość w o d y  jes t  wie lka .  Części sk ł ad owe  tej  w o d y  są 
wó do rń d  s i a r k o w y  i n i e dok w as  żelaza,  k t ó r e  się n a j w y ­
raźni ej  okazuj ą  ("dotąd b o w ie m  dok ładnego ro z b i o r u  tej 
' . r u d y  SIS  iio S -y iiio n o ; t o  - tylko wiadomo ,  ze z pomiędzy 
wód  s i a r czauyeh  w  k r ó l e s tw ie  W i r t e i n b r s k i e m  się znaj ­
du jących ,  tu te j s za  na jmocn i e j s zy  zapach posiada.  . M o ż n a  
mieć w  mieście z tej  w o d y  kąpie l e ,  ale n i ew y g o d n y  b u ­
dynek ,  w a n n y  d r ew n ia n e ,  ods t ręczaj ą w ie lu  z tak d o b r o ­
czynnego  da ru  n a t u r y  k o r zy s t ać  chcących.  Ką p i e l  j edna  
złp.  1 gr.  10 kosztuje ,  do tego j ednak  t y lk o  po łow a  w o ­
d y  s i arczanej ,  d ru g a  zaś zwycza jne j  u ż y w a n ą  bywa.  Za  
zba w ie nn e  d la  zd r ow ia  sku tk i  ta woda  sp r awiać  mus i ,  
p r z e k o n 3/wa to,  iż r an o  i w ie cz ó r  l i cznie  z eb ra n i  mie sz ­
kańcy  R c n t l i n g e n  w  mies i ącach l e t n i c h  pi ją p ro s to  ze 
źród ła ,  a w i e l u  ob cy ch  n a w e t  p r z y b y w a  na lato w  celu 
u ż y w an ia  l u bo  n i e w y g o d n y c h ,  u zd raw ia j ący ch  j ednak  ką ­
piel i  w  mieście.  Szkoda  dla c ie rpi ące j  ludzkości ,  iż ź ro-  
d lo  to  t ak  d o b r o c z y n n e  sku t k i  sp r awia j ące ,  w zupe łn em  
zostaje  z an i e d ba n iu  i że  to  bacznego oka r ządu  tutejsze­
go dot ąd  n ie  z w róc i ł o .  W  r .  17,61 wysz ło  z d r u k u  dzi e ł ­
ko  /k i lko -arknszo .we  w  j ęzyku  n i emieckim,  pod t y t u ł e m :  
P o s z u k i w a n i a  względem w o d y  mine ra lne j  H e i l s b r u n u  
p r z y  R e u t l i n g e n  czy n io n e  p r zez  P.  G ma l i u  prof .  Chetnj i  
i Bo t an ik i  w  un iw e r s y t e c i e  w  T u e b i n ge n .  Dzi e łko  to l u ­
bo zijwśże na  u wagę ■ zas ługuje  jako j edyne  t y lko  w  ty m  
p rzedmioc ie ,  n i e  z a w ie r a  nic p rócz  k ró tk i e j  ale r ozc i ą ­
głe napis ane j  h i s t o r j i  odk ryc i a  ź ród ł a  tego,  i n i e k tó r e  
doświadczen ia  z jogo w od ą  pod ług  daw n ie j  Chernj i  czy ­
nione;  któro  to  t y t k o o k a z a ć  mog ł y ,  że'  w  wodzie  tej s i a r ­
ka się znajduje;  chemją  bo wiem.  ó wczesna nie miała jeszcze 
ty l e  ś r odk ów,  a b y  wieci'.i coś wyś ledzi ć,  a tern bardziej  
do k ł a dn y  roz b ió r  u sk u t ec zn i ć  mogła.  Do k ładn i e j s zy  opia  
we  względzie m i n e r a l og i czn ym  i ch e m ic zn ym  bi eg l e j -  
szym odemuie  zn aw co m  zos t awi am.      |

W IDOW ISKA W S T O U C Y .

T E A T R  N A R O D O W Y . ' D / . i ś  kornedj a :  
kończy Z a b a w a  ta n cerska .

M a i Z o n a  za.
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